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tekście doświadczenia św iata, w łaściwego człowiekowi jako takiem u. Rozmaite 
w yznania w iary  w yrosły, zdaniem  autora, z kontekstu  dośw iadczenia św iata.

Teologia Biblii zaw iera, w edług autora, fundam entalną praw dę, że czło
w iek w  dośw iadczeniu i doznaw aniu św iata zawsze jest zdany na w iarę, 
k tó ra  ocala człowieka. Dzięki w ierze św iat, naw et z fak tem  śm ierci, sta je  
się  „do zniesienia”. Tą w iarą  człowiek jest jakby  niesiony. Zbaw ia się przez 
w iarę  w  Jezusa C hrystusa, w  Jego zwycięską moc n ad  św iatem . W ten 
sposób teologia b ib lijna ukazuje, zdaniem  L u c k a ,  rzeczowe w yjaśnienie 
zw iązku różnych tradycji. O rędzie to  jest nie ty lko w ypow iedzią teoretycz
ną, k tó rą  należy ściągnąć do rzeczywistości, lecz jest ono w spółokreślane 
przez dialog z dośw iadczeniem  św iata ludzkiego, z k tó rym  człowiek musi 
się zawsze uporać, jeśli chce żyć, n ie  tłum iąc  przy tym  podstaw owego pro
blem u swego życia.

Te n iekiedy zawiłe wywody au to ra  zasługują na podjęcie w  rzeczowej 
dyskusji. Może dla kogoś z bib listów  polskich broszura ta  stan ie  się im pul
sem  do udoskonalenia tych  dotychczasow ych m etod stosow ania B iblii w  teo
logii i w  duszpasterstw ie?

ks. Julian Su low ski SJ, W arszawa

Ks. S tan isław  KOWALCZYK, Z  problem atyki dialogu chrześcijańsko-m ark-  
sistowskiego, W arszaw a 1977, O środek D okum entacji i S tudiów  Społecznych, 
s. 235.

Znane były już od dłuższego czasu artyku ły  ks. K o w a l c z y k a  do
tyczące problem atyki dialogu chrześcijańsko-m arksistow skiego, publikow ane 
n a  łam ach „C hrześcijanina w  św iecie”. N iektóre z n ich  zostały p rzedruko
w ane za granicą, między innym i w biuletynie S ek re ta ria tu  do S praw  Nie
w ierzących, „Ateism o e dialogo”. M amy je  tu ta j zebrane w  jednej książce.

C zytelnik jednak  nie odnosi w rażenia, że m a do czynienia ze zbiorem  
artykułów , k tóre z reguły w  tem atyce swojej byw ają  bardzo rozbieżne. Gdy
by nie było to  zaznaczone w  przedm owie, m yślałby, że m a do czynienia 
ze zw artą  książką. N ależy to  w  pierw szym  rzędzie zawdzięczać tem atyce. 
W większości tych artyku łów  były konsekw entnie podejm ow ane zagadnienia 
filozoficzne, k tó re  są przedm iotem  zainteresow ania zarówno chrześcijan, jak  
i m arksistów  i w  k tórych  is tn ie ją  realne perspektyw y dialogu i zbliżenia. 
Mimo iż może nie było to  in tenc ją  au tora , w ydaje się, że w yczerpał on 
zasadniczo w szystkie tego rodza ju  problem y, k tó re  streszczają się do n a 
stępujących: koncepcja filozofii, antropologia, wolność, p raca  ludzka, a lie
nac ja , problem  relig ii i ateizm u. S tąd  też naw et może trochę przypadkow e 
zestaw ienie tw orzy pew ną całość.

K siążka zawdzięcza sw oją zw artość również system atycznie utrzym anej, 
we w szystkich zasadniczych rozdziałach, metodzie. A utor zw ykle przedstaw ia 
n a jp ierw  pogląd m arksistow ski na dane zagadnienie, op iera jąc  się z regu
ły na klasykach: M a r k s i e ,  E n g e l s i e ,  L e n i n i e  oraz uw zględnia
jąc  szeroko in te rp re tac je  i poglądy m arksistów  polskich. N astępnie mówi 
o chrześcijańskim  punkcie w idzenia, jak  zagadnienia te  przedstaw ia Pism o 
św., nauka Kościoła przew ażnie w  u jęciu  ostatn ich  papieży i Soboru W aty
kańskiego II oraz teologowie i filozofowie chrześcijańscy. W reszcie sta ra  
się znaleźć punkty  styczne obu koncepcji lub w skazuje na p latform ę, na 
k tó rej is tn ie ją  możliwości zbliżenia. I tak  dla p rzykładu  możemy wskazać, 
że tak ie  perspektyw y widzi on w  antropologii, gdyż obydw ie koncepcje za
k ład a ją  zdolność człowieka do przekraczania siebie i o tw artość na pew ne
go rodza ju  transcendencję, oczywiście różnie pojm ow aną. W dziedzinie ludz
kie j wolności istn ieje, zdaniem  au to ra , częściowo zbieżna ew olucja: n ie 
którzy  m arksiści zaczynają uznaw ać istn ienie au todeterm inacji człowieka, 
chrześcijanie zaś coraz bardziej doceniają rolę determ inizm ów  biologicznych



i psychicznych. W dziedzinie hum anizm u pracy obydw a ujęcia p rzy jm ują, 
że praca jest isto tnym  i trw ałym  elem entem  kondycji człowieka, jego po
słannictw em  i podstaw ow ym  obowiązkiem.

Przy analiz ie zagadnień au to r z reguły  w skazuje, że chociaż n ie  b ra 
ku je  zbieżności w  dziedzinie ontycznej, to  jednak  n a ra s ta ją  one, gdy prze
chodzimy do dziedziny aksjologicznej i pragm atycznej. Należy jednak  mocno 
podkreślić, że chociaż z założenia swego praca ks. K o w a l c z y k a  jest 
zorientow ana n a  u ła tw ien ie dialogu, nie szuka on jednak  zbliżenia za w szel
ką cenę. Równie często, może naw et częściej, w skazuje n a  n ie  dające się 
zredukow ać rozbieżności obu koncepcji. To obiektyw ne spojrzenie nadaje 
jego pracy charak te r naukow ej analizy, a przede w szystkim  uczciwości in 
te lek tualne j rzadko spotykanej.

W ysoki poziom naukow y zawdzięcza książka, n ie  na osta tn im  miejscu, 
w ielk iej erudycji au to ra . O parta  jest bow iem  n a  gruntow nej znajom ości nie 
ty lko  filozoficznych i teologicznych źródeł chrześcijańskich, ale też klasyków  
m arksizm u i współczesnej lite ra tu ry  m arksistow skiej. M ożna powiedzieć, że 
każdy krok  w  książce, każde je j tw ierdzenie jest szczegółowo udokum ento
w ane z obu stron, co w  ta k  de likatnej spraw ie, jak  dialog chrześcijańsko- 
-m arksistow ski, jest szczególnie ważne, gdyż trzeba, aby obie strony  dialo
gujące czuły za sobą zaplecze swoich wspólnot.

K siążka będzie m ogła być w ykorzystana w  różny sposób. P odaje za
sadniczą inform ację dotyczącą pojęć i k ierunków  filozoficznych m ających 
w  naszym  k ra ju  najw iększe znaczenie. Ponadto  w ydaje się szczególnie n a 
daw ać jako podręcznik roboczy n a  sem inariach  naukow ych, gdyż przez swo
ją  skondensow aną treść, a zarazem  bogatą bibliografię pobudza do dalszych 
rozw ażań i wniosków  w  tej ta k  w ażnej dziedzinie.

ks. S te fa n  M oysa SJ, W arszawa
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A rno SCHILSON, Gott ko m m t als K ind, F re iburg-B asel-W ien 1977, Verlag 
H erder, s. 87.

K ró tk ie rozw ażania n a  tem at św iąt okresu  Bożego N arodzenia krążą 
około jednej zasadniczej myśli: co Bóg chciał powiedzieć człowiekowi przez 
to , że sta ł się dzieckiem ? Odpowiedź może być ty lko jedna: dziecko jest 
k im ś najsłabszym  w śród ludzi, jest całkowicie zdane n a  łaskę otoczenia, na 
jego troskę i miłość. Bóg chciał się stać dzieckiem , aby  przybrać postać 
tego, co w łaśnie najsłabsze, ubogie i całkowicie zależne od ludzi. Bóg w y
dał się na troskę człowieka.

Ta głów na m yśl pow tarza się we w szystkich rozw ażaniach, ale na róż
ny  sposób. Gdy dziecko się rodzi, rodzice pok ładają  w  n im  w ielk ie nadzieje, 
k tó re  często zawodzą. Jezus jest dzieckiem  nadziei całkow icie spełnionych, 
On w  niczym  nie zawiódł. U kazanie się Boga pod postacią dziecka w  dzień 
O bjaw ienia Pańskiego sym bolizuje objaw ienie Boże, k tó re  daje  człowiekowi 
św iatło , ale mimo tego pozostaje zawsze tru d n e  do odszyfrow ania. Nawet 
ob jaw iając się Bóg pozostaje ukry ty . Uroczystość O fiarow ania w  Św iątyni 
przypom ina, że C hrystus jest św iatłem  i oświeca każdego człowieka przy
chodzącego n a  ten  św iat. Dziecko jest też św iatłem , k tó re  rozśw ietla egzy
stencję ludzką, ale w cześnie pada n a  nie cień ludzkiej n ienaw iści i złości. 
W całym  swoim  życiu C hrystus, m im o że był św iatłem , m usiał kroczyć 
w śród ciemności św iata. Zachęca On człowieka do przezw yciężania tych 
ciemności.

Jezus pozostający w  św iątyn i jest przykładem  dziecka trudnego, k tó re  
chodzi w łasnym i drogam i, aby spełnić wolę Ojca. Czy P an  Bóg także i m ło
dzieży dzisiejszej nie może prow adzić innym i niż starszych drogam i, k tóre 
przez to, że są inne, nie p rzesta ją  być drogam i Bożymi? K siążkę zam ykają


